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CENA OGŁOSZEŃ:
Reklamy: za jeden wiersa 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłoszę- 
niaw numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą,

Ogłoszenia do Kurjera przyj, 
mujetakże Biuro OgłoszeńRajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warrzawtkierjo codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

| Środa: Biandyny P. 31.
! Czwartek: Wniebowst. P. ErazmaB.
, Piątek: Opata B. i Saturniny P. 31. 
i Sobota: Bonifacego B. i Wate rji.
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Wschód słońca o godzinie 3 minut 54.
Zachód „
Długość dnia godzin
Przybyło „ „

Wschód księżyca o godzinie 2 minut 12 w. 
Zachód „ „ 3 .. 9 r.
Wysokość wody na Witóe stóp 2 cali 5.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 13° B.

KURJERA:
kOr Prenumeraty Kurjera 
W ^iu'^‘e3r‘ (wraz z codzien- 
fą8 bezPłatnem wydaniem po- 
4^ podane są w nagłówku 
oSjiec2ornego-

I tyik0 ‘elna przedpłata na jedno
I Wydanie Kurjera Warszato-
i 1^?° Przyjmowaną być nie

i Pojedyńczy wieczorny
djj: > Poranny w dnie powsze- 
. «or “ ■ - •

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

lledalicja, administracja i drukarnia na placu Teatralnym nr 9.—Telefonu nr 12G.
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tOna ,t<ncia^sltie: Dziś Boguchwały; jutro Szuli-

0 R ^Oze^s^u;o; W kościele św. Anny na Krak.-Pzedm. 
l(a'.. zrana wotywa na intencję arcybractwa Serca N. 
>a J1 Panny; w kościele św. Karola Boromeusza na Po- 

nies2Pory, rozpoczynające odpust miesięczny;
4.ę °Sc*e^e św. Kazimierza na Nowem-Mieście o godz. 
kzvP° Pobl^n‘u nauka przygotowawcza dla dzieci, 
^stępujących do pierwszej komunji.

11-e-Drugie posiedzenie członków sekcji 
Ł^°'warzystwa popierania przemysłu i handlu. (Lo­

tt^ °Warzystwa w Knaachu muzeum przemysłu i rolnic-
Ua, Krak.-Przedm.—godz. 2 po południu.)—Ogólne 

»8o an*e a’<cjonarjuszów Towarzystwa fabryki papieru 
p0 *®*ka”. (Lokal zarządu Towarzystwa—godz. 2 
6ie 0 "dniu.)—Sesja zgromadzenia młynarzy. (Mieszka- 

szego, Wolska nr. 3079—godz. 6 po południu.) 
fy Ustawy; Wyst. Tow. zachęty sztuk piękn., Krak.- 

. ż,e(‘m. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczorem.) 
Wielki: dziś „Afrykanka” (ostatni występ 

P- Kaverty); jutro przedstawienie trupy rosyj- 
żat. J oburza”;—Letni (w ogrodzie Saskim): dziś „Po- 
„jja'v klasztorze” (debiut panny Ireny Trapszówny)” 
sienb8,Jer j czeladnik” (z udziałem Żółkowskiego) i „Je- 
Króie ’J.u?° „Straszny dwór”;—Nowy: (przy ulicy 
Czytni»Sliiej): „Puhar srebrny”; jutro „Oh, ci męż-

Wleczorem«)
koncert 0,lałOskiego i koncert. (Dolina szwajcarska— 

Ogród 6-ej, przedstawienie w cyrku o 8-ej.)
“ie od ulica Bagatela. Otwarty codzien-
^a«8»^r^ZlI1y 10-ej rano do wieczora.

F*r23si!enie w Bawarji.
tne!”^8fZ? 81 • n'° mieszać w moje sprawy prywa- 
*--- ^l-otviedzi^ 1 król Ludwik na memorjał mini-

92) ~------ ~~ ~ ---------------

mmmm kitu.
£ POWIEŚj

c2:^sOaaz. KROIjA_ J-A-int-a.
przez z

Zygmunta Kaczkowskiego.

fi. . . (Dalszy ciąg.)
łaa<l yte(iy spokojnie, widać, źe strach
ty otwarfeV^kM '\chwi.1? Potem z teJ kordegar- 
Jakobv /r,‘>tofeJ kat siedział, dało się słyszeć 

to m? a“ic zeEza: nietrudno było rozumieć, 
08lrzvli itr'??*? towscy właśnie ów miecz wtedy 
*obie yrói/f- * >nii.?a ten z5:zyt zaczęło ckliwo się 
cisnąć kn h ZCZa kobietom, toż ci i owi zaczęli się 

K?uns le’ 1DDi zaś ^chodzili.
tyiedzhjm \°rz^ SjaLz teg0 * znowu spróbował lud z 

—- Ustinc^P^21^’ ^Ła"%0 płoszyć i mówiąc: 
jeszcze i X'C 8‘^ 5 2ani~a’ Już wam mówiłem i 
•łzie ’g-pi JarzaD*’ Ź9 óelikwent dopiero jutro bę- 
?aPatrz-cin^aay,.° WS3hodzie słońca. Jutro się 
kaięta.J P.,. « -°a nocsł rausi byó brama zam- 
tec! ‘ "ecie2 nie będziecie tu czuwać przez całą

^la W^8Z;'za bram?, ale natomiast inna
pa?, <2j8a. • • z r^-^sta i przewaliła się przez bra- 
Mzie kóntf nJec* , ^rupa już tylko pilnował, aby ci 
fcramie t;ł or'?ścią dziedzińca przy

Tak j±Lm®by}0 budynków.
Cy Wya-ij I ału5a chwi’a minęła, zaczem opraw- 
aie na śćai . e&ardy i zaczęli budować rusztowa- 

( J«ż wM?\d’iedzińca' ‘
“łedalnir J3(v “J*0 ciemno zupełnie i musiało już być 

Północy; w dziedzińcu tylko tyle było 

strów, którzy usiłowali przedstawić rozrzutnemu mo­
narsze, że niepodobna żądać od izby nowego kredy­
tu 20 czy 30 miljonów marek na budowę zamków 
królewskich wobec smutnego położenia finansowego 
kraju.

Odtąd zatarg zaostrzył się i sprawa poczęła inte­
resować szerokie koła, nawet na zewnątrz Bawarji, 
zmuszonej karmić poezję na tronie.

Wiadomo czem byli dla Bawarji Maksymiljan I, 
Ludwik I i Maksymiljan II. To pewna wszakże, iż 
wstąpieniu na tron żadnego z nich nie towarzyszy­
ła tak wybujała i przesadna sympatja, jak objęciu 
władzy przez Ludwika II. Było to zjawisko z ideal­
nego świata, postać świetlana o niewytłumaczonym 
uroku.

Bawarowie byli dumni z takiego króla i starali 
się tego uczucia dowieść na każdym kroku. Takie 
jednak natury, jak Ludwika II, potrzeba zrozumieć. 
Bawarowie nie mieli odwagi wskazać temu monar­
sze wielkiego poniekąd stylu, przejętemu w każdym 
celu ideą wielkości swojego majestatu, gdzie leży 
granica królewskości, gdzie królowie muszą pozostać 
ludźmi, jak inni.

Co można było przed laty przewidzieć, to spraw­
dza się obecnie. Bawarja znalazła się w obliczu 
przesilenia dynastycznego, może w obliczu katastro­
fy. Musiano obudzić nareszcie króla z jego fanta­
stycznych rojeń. Sami członkowie rodziny królew­
skiej wzięli inicjatywę w rozwikłaniu majątkowych 
stosunków króla Ludwika. Jest rzeczą ciekawą, czy 
istotnie chodzi im dzisiaj tylko o uporządkowanie 
kasy królewskiej? Przez lat tyle zachowywali się z 
niezmierną oględnością. Zamiłowanie króla w odoso­
bnieniu kopało zwolna przepaść pomiędzy nim a ro­
dziną. Skutki tego mogą okazać się teraz.

Próby, podjęte przez jednego z zaufanych dwora­
ków królewskich, zaciągnięcia pożyczki na rynku 
niemieckim, nie powiodły się; tymczasem w sądach 

światła, ile go rozsiewali słudzy kręcący się z latar­
niami i ile go spływało z krużganków, które tu i 
owdzie były oświecone kagańcami i kinkietami. 
Dopiero kiedy oprawcy zaczęli rusztowanie budo­
wać, zrobiło się jaśniej, bo im halabardnicy przy­
świecali pochodniami.

Mleczko stał jeszcze czas jaki między żołnierzami 
a nareszcie się zbliżył do Krupy i rzekł:

— Jakże-to tam, mości kapitanie? Czy w rzeczy 
ścinać go będą dopiero o świcie?

— Jużci o świcie—rzekł Krupa—taki jest rozkaz 
starosty. Boć i tak nigdy się egzekucje nie odbywa­
ją po nony, chyba urgrnte necessitate.

— A co tam robi Starosta?
— Starosta gra w karty z panem pisarzem i Imć 

panem rejentem i tak mi się zdaje, źe przy kartach 
dosiedzą do świtu, co im też nie nowina.

— Co mi dziwno cokolwiek—rzecze Mleczko— 
to źe starosta sobie na ten fest trochę szlachty nie 
zaprosił, a jest ich w mieście nie mało?

— Niemasz tam żadnych honoracjorów—odpowie 
Krupa—toż starosta nie dba oto, aby się szlachta 
przypatrywała, jak łeb ucinają drugiemu szlachcico­
wi. Ale jeżeli sami zechcą przyjść jutro, to im to 
będzie nie wzbronno, bo starosta kazał mi bramy 
otworzyć na ścięźaj, nawet i wyprowadzić wszyst­
kich inkarceratów, aby też obaczyli, czem to pach­
nie uciekać z wojny, a podpalać miasteczka. Ja 
mam tylko rusztowanie żołnierzami dokoła otoczyć, 
a zresztą dozwolić przystępu każdemu.

— Dużoż tam macie inkarceratów?
— Jest ich około czterdziestu, ale same tałałaj­

stwo. Włóczęgi, cygan e żydzi, za kradzież, rabunki 
i podpalania. Niemasz pomiędzy nimi żadnego 
znaczniejszego, Jono jest sześciu, albo i ośmiu, co 
będą na śmierć skazani i kat tutaj czekać będzie, 
aż i tych także pościna.

— Więc jutro o wschodzie słońca. Tedy ja tataj 

mnożyły się skargi wierzycieli. Groził skandal. Wte­
dy ministrowie wystąpili do izby z projektem poży­
czki na spłacenie długów królewskich, a członko­
wie rodziny uważali, źe pora neutralności minęła.

Ale prezes gabinetu p. Lutz, przekonał się rychło, 
że izba nie uchwali pożyczki, a członkowie’rodziny 
odmówili zarówno materjalnego poparcia rozpoczę­
tej akcji, jak przyjęcia poręki.

Wtedy poczęły krążyć pogłoski o chorobie króla, 
o rejencji, o zmianie tronu. Ze strony dworu nikt 
tym powieściom nie zaprzeczał, lud począł w nie 
wierzyć.

Ale lud i sfery mieszczańskie poczęły wierzyć i w 
coś więcej, a mianowicie, że nie chodzi tutaj o samo 
zgładzenie milionowego długu. Ludwik Il-gi jesz­
cze młodzieńcem będąc, jeszcze krępowany przez 
roztropnego ojca, wytworzył sobie* ideały życia, 
których urzeczywistnienie pochłaniało całą jego 
wyobraźnię. Los zawistny pozbawił bawarów w 
kilka godzin przezornego króla i na tronie ujrzał się 
nagle oswobodzony z trzeźwej kurateli ojcowskiej 
Ludwik Il-gi. Cóż dziwnego, źe młody monarcha 
który w cichych marzeniach wyśnił sobie własny 
świat ideału, teraz, doszedłszy do władzy, zapragnął 
go wcielić? Cóż dziwnego, źe utwierdził się w swych 
zamiarach, gdy widział, że wszyscy, których stano­
wisko zdawało się powoływać do uśmierzenia szalu 
monarszego, w pokorze gięli przed nim kolana i 
prześcigali się w spełnianiu każdego życzenia, które 
wymknęło się zaledwie z ust monarszych? I oto do 
czego doszedł tą drogą król i naród...

1 Pytanie się rodzi teraz, ktoby w razie ustąpienia 
„chorego” króla Ludwika zajął miejsce na tronie ba­
warskim? Jedni ofiarują koronę księciu Ludwiko­
wi, najstarszemu synowi księcia Luitpolda, drudzy 
wprost temu ostatniemu. Ponieważ w sferach naj­
wyższych nie zaprzeczają alarmującym pogłoskom 
ludność oswaja się z wieszczbami katastrofy. To

czekać nie będę, ano się prześpię cokolwiek. Za­
czem do jutra.

To rzekłszy, Mleczko szedł ku furcie, gdzie mógł 
się łatwiej przepchać przez żołnierzy, niżeli przez 
tłum, który bramę zalegał.

Ale zaledwie dał dwa, albo trzy kroki, kiedy ja­
kiś człek jezdny wpadł w bramę i na wspinającym 
się koniu parł dalej, nie uważając na to, źe ludzi 
tratuje. Krzyk się tam zrobił ogromny, płacz, jęk, 
przeklęctwa i narzekania, aż Krupa tam skoczył i 
zrobił rum temu jeźdźcowi. Zaczem jeszcze przez 
chwilę trwał gwar niezrozumiały, aż wreszcie głos 
poszedł po tłumach:

— Pakoszówka się pali!
UsłyszawszyŁto Mleczko, nawrócił się z drogi i 

poszedł prędko na pokoje starosty.
Starosta, jak dobrze Krupa powiedział, grał sobie 

w karty, a od chwili do chwili opowiadał wesołe 
historje z czasu swego poselstwa na turecczyznie, 
kiedy wtem jego sługa stanął przed nim zadyszany 
i dał mu wiadomość, źe dwór w Pakoszówce,’ podpa­
lony na cztery rogi, ze wszystkiemi zabudowania­
mi stoi w płomieniach.

Na to Dzierzek zerwał się od stołu jakby pioru­
nem rażony, chwycił się obiedwiema rękami za gło­
wę i stał tak przez oka mgnienie, nie wiedząc za­
pewne na razie, co począć. Ale ocknął się prędko, 
skoczył ku swemu synowi i zawołał:

—- Michaś! siadaj w skok na koń i pędź do poża­
ru, a mnie kaź zaprzęgać.. Ja zaraz za*tobą posp.e 
szę, ale pierwej każę ściąć tego herszta, boć to nie 
kto inny, jeno jego rabusie mnie podpalili!

To rzekłszy, runął w krużganek i ztamtąd zawo­
łał w dziedziniec:

— Hej! Krupa! formuj zaraz czworobok i nieoh 
kat natychmiast zetnie Kitaja!

(Dalszy ciąg nastąpi.)



pewna, źe po za kulisami dworu odgrywają się dja- 
logi, których treścią jest coś więcej aniżeli opłakany 
Stan kasy królewskiej,

X.

Narady cukrownicze.
Wczoraj rozpoczęły się narady członków oddzia­

łu cukrowniczego sekcji Ii-ej Towarzystwa popiera­
nia przemysłu i handlu.

Jak zwykle, zebrała się w sali posiedzeń sekcyj­
nych Towarzystwa bardzo znaczna liczba przedsta­
wicieli technicznych cukrownictwa krajowego. Prze­
wodniczył obradom hr. Feliks Czacki, w asystencji 
zastępcy p. Maurycego Wortmanna i sekretarza p. 
Zdzisława Dąbrowskiego.

Przewodniczący, zagajając posiedzenie, wspomniał 
O smutnym kryzysie, jaki przechodzi cukrownictwo 
krajowe w obecnej chwili i o środkach przedsięwzię­
tych celem unormowania produkcji.

Zawarte w świeżo nadesłanym urzędowym orga­
nie ministerjum finansów propozycje komitetów gieł­
dowych warszawskiego, kijowskiego i charkowskie­
go, mają być in cxlenno zakomunikowane ze­
branym na dzisiejszem posiedzeniu.

Przystąpiono następnie do bogatego porządku 
dziennego, a przedtem odczytano protokuł poprze­
dniego zebrania, który bezspornie przyjęto.

Pierwszą poddaną dyskusji kwestją była propo­
nowana przez redakcję Przeglądu technicznego, dru­
kującego sprawozdania kampanijne, kwestja szematu 
do wpisywania tychże danych fabrykacyjnych.

Rzecz w streszczeniu tak się przedstawia.
Dane nadsyłane przez fabryki cukru są dwoja­

kiego rodzaju, tygodniowe i ogólne, przeciętne z ca­
łej kampanji.

Jedne i drugie wpisywane są w szemat nader dro 
biazgowy a ze wszystkich tych danych układa się 
w redakcji Przeglądu tablice, rozsyłane następnie 
wszystkim udział w tem rodzaju stowarzyszenia bio- 
rącym i tablice te przy Przeglądzie technicznym pre­
numerującym.

Tablice te, zdaniem jednych, stanowią las cyfr 
lub... kresek w razie niewypełnienia rubryk — las, 
w którym rozejrzeć się trudno i który też dla wię­
kszości pozostaje dziewiczym, z powodu samego na­
wału materjału, jaki w sobie zawiera, tembardziej, 
ie w czasie trwania kampanji zbyt wiele jest pracy, 
aby się można badaniu tych wskazówek poświęcać.

Z tego względu proponowano, aby pozostawiając 
sprawozdanie ogólne z całej kampanji w jaknajbar­
dziej drobiazgowych szematach, sprawozdanie tygo­
dniowe mieścić w szematach skróconych z 83 na 33 
rubryki, a natomiast dopełnić je wiadomościami o 
stanie rynków cukrowych, o rozporządzeniach cu­
krownictwa dotyczących, o wynalazkach w dziedzi­
nie fabrykacji cukru i t. p., jednem słowem: gazetą 
cukrowniczą.

W opozycji temu zdaniu stanęła inna grupa, do­
wodząca, że ów las cyfr nie jest jednak tak dalece 
nieprzejrzystym, jakby się to wydawać mogło na 
pierwszy rzut oka, dalej, że ponieważ chemik cukro­
wni w każdym razie dla swej własnej wiadomości 
owe cyfry zestawiać musi, przeto zapisywanie ich 
jest nie wieie utrudzającem, a zawsze do samych 
sprawozdań z całej kampanji koniecznem.

Wnoszono więc, aby sprawozdania tygodniowe u- 
trzymać w takiej samej formie, w jakiej pożądane 
są sprawozdania z całej kampanji. Niemniej jednak 
myśl owej gazetki cukrowniczej, dopełniającej spra­
wozdanie techniczne „Przeglądu" i jako jego dział, 
uznawano za bardzo pożyteczną.

Ostatecznie zatem uproszono komisję, złożoną 
ż przedstawicieli pierwszej i drugiej grupy, oraz 
tych, którzy obcięliby mieć i obszerne sprawozdania 
i gazetkę, celem zastanowienia się nad tem, jakie 
mają byc sprawozdania, czy ma być gazetka i ja­
kich na to potrzeba funduszów.

Komisja raport swój na dzisiejszem posiedze­
niu ma przedstawić.

Dalej sprawozdawca komisji wyznaczonej celem 
obmyślenia środków wprowadzenia w wykonanie 
kontroli technicznej w zakładach przemysłowych 
dla czuwania nad bezpieczeństwem koiłów paro­
wych i zaprowadzenia oszczędności w zużyciu pa­
liwa i pary do celów fabrycznych, przedstawił wnio­
ski komisji.

Uznano za pożyteczne założyć biuro techniczne 
samodzielne, na podstawie dobrowolnej umowy za­
warte, na czas nieoznaczony. Umowa byłaby obo­
wiązującą w chwili, gdy liczba uczestników dojdzie 
do minimum z góry określonego, przy zobowiązaniu 
się każdego uczestnika na lat 3 co najmniej, z wa­
runkiem następnie wypowiedzenia uczestnictwa naj­
mniej na trzy miesiące. Dalsze wnioski dotyczą 
zarządu spółki i tym podobnych wewnętrznych 
Kczególów*
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Za prace komisji podziękowano i wnioski jej przy­
jęto.

P. Śląski przedstawił rezultaty porównawczych 
prób ze sposobami riiegerta i Frey-Jellinka satura­
cji soków buraczanych. Próby dokonane były w 
cukrowni Łukowa. W zasadzie sposób Frey-Jellin­
ka uznano za lepszy, w niektórych tylko wypadkach 
przy wielkich ilościach i przy złych burakach spo­
sób Siegerta zalecają.

W końcu p. Rajzacher produkował filtr nowej 
konstrukcji, swego pomysłu, do soków buraczanych.

Filtr ten różni się od innych urządzeniem dopły­
wu soku od dołu, co niepozwala na formowanie się 
osadu. Filtr taki próbowany już był przez wynalaz­
cę i dał bardzo zadawalniające rezultaty. Wyrób 
filtrów takich powierzony jest fabryce pod firmą 
Orthwein, Markowski i Karasiński.

Pozostałe przedmioty na porządku dziennym bę­
dące, odłożono do posiedzenia dziś o godzinie 2-ej 
po południu odbyć się mającego.

Teatr rosyjski.

Przedstawiona wczoraj w teatrze Wielkim kome- 
dja pięcioaktowa p. A. A. Potiechina pn. „Występna”, 
jest nowym dowodem, źe autorowie dramatyczni ro­
syjscy przeważnie i z upodobaniem przedstawiają w 
swoich utworach typy ujemne, z całą ich dosadną, 
realną charakterystyką.

Pan A. A. Potiechin jest także zręcznymi zamiło­
wanym malarzem takich typów, które w ogóle we 
wszystkich literaturach wdzięczniejsze przedstawia­
ją pole dla chłoszczącej i złośliwej satyry.

Małżeństwo ubogiej jenerałówny z bogatym, ogra­
niczonym, niskiego pochodzenia dorobkiewiczem, 
wyzyskiwanie jej przez matkę własną, ucieczka z 
plenipotentem męża, odwiezienie jej przez rodziców 
i oddanie mężowi, oto motywa, z których rozwija 
się komedja zajmująco i zręcznie zbudowana.

Rolę bohaterki z talentem odegrała pani Wasilje- 
wa. Panie Nikulina i Karatygina z wielką natural­
nością i prawdą oddały stworzone przez autora typy 
dwóch matek, p. Prawdin w roli Kutuzkina, p. Ju 
źyn jako Szabrów i p. Muzil w charakterze dobrego, 
lecz fizycznie i moralnie zniedołężuiałego jenerała, 
zasłużyli na uznanie, którego im też nie skąpiła 
zgromadzona publiczność.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Gub. wied. wychodzące w Ekaterynosławiu, 

donoszą, źe do d. 1-go stycznia r. b. emigracja nie­
miecka w Rosji doszła już do 164,000 głów. Z tej 
kohorty przeszło połowa osiedliła się w gubernjach 
środkowych i zachodnich. Najazd ten zwłaszcza w 
gub. wołyńskiej wywołał wiele tranzakcyj, skutkiem 
których liczne włości przeszły w ręce niemców, u- 
miejącyoh zachęcać do wyzuwania się z ziemi na ich 
korzyść. Na skutek tego deputacja ludzi myślących 
w tej okolicy wniosła podanie do władzy, z prośbą 
o zaprowadzenie pewnych ograniczeń w osiedlaniu 
się ludności teutońskiej.

= Na budowę koszar wojskowych w Siedlcach i 
Łukowie wyasygnowano sumę rs. 183,880. Roboty 
w obu miastach rozpoczną się w tych dniach.

= W dniu dzisiejszym ukończoną zostanie na 
Pradze nowa ulica, idąca od Aleksandrowskiej 
wprost cerkwi, [ równolegle do Targowej i łącząca 
się z Targową po za skwerem. Na tę nową ulicę 
skierowanym będzie cały ruch wozów i furmanek, 
które obecnie na ulicy Targowej, przy bramie ekspe­
dycyjnej kolei petersburskiej, tamowały częstokroć 
przejazd wagonów kolei konnej.

= Część robót kanalizacyjnych prowadzi się o- 
becnie w wąskiej ulicy, niezadługo zaś roboty roz­
poczną się w najwęższych ulicach naszego miasta, 
w których wrazie pożaru dostęp do palącego się bu­
dynku dla wozów straży ogniowej byłby niepodo 
bny. Z tego powodu władze policyjne w porozumie­
niu z władzami miejskiemi, wydały rozporządzenie, 
aby przy robotach, prowadzonych teraz w ulicy Za­
kroczymskiej, stosowne środki ostrożności były na­
tychmiast zachowane, a mianowicie, aby dla straży 
ogniowej był przygotowany wolny przejazd, skoro 
tylko ogień się ukaże. Dozorcy robót kanalizacyj­
nych zostali w tej mierze poinformowani, aby w od­
powiedniej chwili roboty zostały przerwane, a wy­
kopy pokryte w sposób umożliwiający straży ognio­
wej swobodny dostęp do palącego się domu.

— Z dniem dzisiejszym zarząd kanalizacji przy­
stępuje do budowy kanałów na ulicach: Zakroczym­
skiej, na przestrzeni od Konwiktorskiej do Franci­
szkańskiej, w alei Ujazdowskiej od Pięknej do No- 
womiejskiej i na Nowym-Swiecie od Wareckiej do 
Chmielnej. Na wszystkich tych ulicach komunika­

cja dla przejazdu przerwaną zostaje na całej prz0' 
strzeni, aż do ukończenia robót.

= Od dnia dzisiejszego latarnie gazowe miejski0 
zapalane będą o godzinie 8-ej min. 45 wieczór0®0, 
gaszone zaś o godz. 2-ej rano.

= W sprawie p. Edwarda Łojko, z której sp®a‘ 
wozdanie podaliśmy w nrze 12o«, adwokat przysi^' 
gły Glficksberg założył od wyroku sądowego ap0 
lację do izby sądowej.

= W dniu wczorajszym ukończone zostało obli' 
czenie głosów w wyborach reprezentantów kas/ 
przemysłowej warszawskiej. Wybrani zostali na r0' 
prezentantów: Ludw. Spiess, Stan. Pfeiffer, Sta0, 
Kropiwnicki, Ludwik Szwede sen. Karol Temleń 
Al. Łapiński, Onufry Waligórski, Wł. Frąckiewicz 
Stan. Froehlich, Edm. Jankowski, Al. RodkiewicZ 
Lud. Hildt, Wilh. Kuksz, Fr. Szanior, Feliks Wojci0' 
chowski, Bolesław Brodzki, Józef Sawicki, Józ0* 
Drzaźdżyński, L. Nart, Adolf Schimmelpfenig, Józ01 
Bauerfeind, Emil Werner; na zastępców: Henryk 
Kucharzewski, Karol Lilpop, Adolf* Rentel, Kar0' 
Hildt, Teodor Gundelach.

= Z teatru i muzyki.
* Po długiej nieobecności na scenie warszawskich 

p. Szymanowski wystąpił wczoraj w napełnionej 
downi teatru Letniego, jako Genio, w komedji Na' 
rzymskiego „Pozytywni”.

Publiczność, której p. Szymanowski był zawsz® 
ulubieńcem, przyjęła artystę gorącym, przeciągły10 
oklaskiem, dowodząc, że zapomniała o niefortunne01 
coup de Me swego faworyta i o łatwości z jaką P0' 
szedł szukać cudzych bogów a pamięta tylko o t»' 
lencie i o dobrych jego na scenie naszej chwilach.

Nie potrzebujemy się rozwodzić nad grą p. Sz/' 
manowskiego.

Natura jego zdolności i szereg stworzonych post*' 
ci dobrze są wszystkim znane; możemy tylko wyra' 
zić nadzieję, źe siła tak pożyteczna pozostanie j°* 
dłużej na scenie, na której powstała i wzmogła si? 
do artystycznego znaczenia.

Komedję Narzymskiego przyjmowano sympatyk' 
nie.

Mimo szablonowej, jak na dzisiejsze czasy robot?) 
bije z niej zawsze talent, który zgasł zawcześni0> 
zanim mógł zajaśnieć w naszej literaturze drain01' 
tycznej.

= Dobry pomysł.
Jeden z tutejszy ch artystów malarzy, p. Perle, *' 

dąc za zwyczajem za granicą powszechnie prakt/' 
kowanym, postanowił pracownię swoją malarską & 
tworzyć w niedziele i święta dla zwiedzającej publi' 
czności.

Pomysł to dobry i warto, aby inni nasi artyści 
tym przykładem poszli, gdyż tym sposobem pondS' 
dzy artystami a publicznością zawiązałby się ś01' 
ślejszy stosunek.

= Restauracja kościołów.
Wnętrze kościoła św. Anny (po-bernardyńskieg0/ 

na Krakowskiem-Przedmieściu zostanie świeżo o°' 
restaurowane.

Rusztowanie, sięgające aż do pułapu, w dn,lJ 
wczorajszym zostało już ustawione.

Jednocześnie odrestaurowaną zostanie z gru°tfl 
kaplica św. Ładysława z Gielniowa.

Koszt restauracji pokryty będzie ze składek P0' 
boźnych oraz z funduszów kościoła. , .

W kościele św. Ducha (po-paulińskim) równi0" 
całe wnętrze kościoła jest odozyszczaue, a budoW0 
trzech bocznych ołtarzy ma być w początkach czar^' 
ca ukończoną.

I tu składki pobożnych mają pokryć koszta r0' 
stauracji.

= Sygnalizowanie pożarów i ratunek.
Ponieważ obecnie jest na porządku dzienny10 

kwestja sygnalizowania pożarów, podajemy zat0®" 
opis bardzo praktycznego systemu, używanego . 
Nowym-Jorku, nadesłany nam przez p. K. Parz0 
skiego, inżeniera.

Sygnalizowanie odbywa się za pomocą prądu 
lektrycznego i w tym celu na wszystkich ulicach 0 
paręset kroków w miejscach przystępnych, t. j- 
słupach telegraficznych, ścianach domów, kjosk00^ 
i t. d., porozmieszczane są szafeczki zaopatrzone 
dzwonek alarmujący straż najbliższą i telefon.

Podający sygnał musi szafeczkę otworzyć kl° 
czem. na którym wypisany jest jego adres i któr00 
po włożeniu w żaden sposób wyjąć nie można.

Urządzenie to jest z tego względu praktyczne®0’j 
każdemu daje możność przekonania się, czy stI\. 
została już zaalarmowaną, a zarazem hamuje zaP^, 
dy niewczesnych dowcipnisiów, których i w Ai°0r^ 
ce nie brak.

Klucze do owych skrzynek znajdują się u wsZ'Li- 
kich policjantów (koustablów), listonoszów, 
cieli aptek, sklepów, domów i w ogóle u wszy*****^
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8*nc’k^^re W jakikolwiek sposób szerszy mają sto- 
Gd Zjtem> 00 8*ę dzieje na ulicy.

tregoy dzwon alarmowy odezwie się na stacji, konie 
ła^ zw°lnione automatycznym przyrządem z 
tznriUC . w’ Podbiegają do sikawek i wozów z przy- 
, X aini ratunkowemi.
fiaśn^rZ^an*e’ dzięki udoskonaleniom, trwa kilka 
jeo e 8eku&d, tak że straż w 30—40 sekund już 

g ? pełnym biegu.
Die r> awki parowe utrzymują zawsze pełne ciśnie- 

pPary i w każdej chwili gotowe są do działania.
Za 1° Pobyciu na miejsce łączą się z hydrantami 
^.J’onioca kiszek gumowych, hydranty zaś poroz- 
krokxCzaQe 83 P° °'Jn stronach ulic co kilkadziesiąt 
śflje ta,k Ńt P° cztery mogą działać jednoczę-

pPozOUleWaż hydranty podnoszą wodę, stosownie do 
(lrijl0llni ulicy> na 3 lub 4 piętra, a sikawka parowa 
tOw^e ly^e> Przeto najwyższe gmachy mogą być ra- 

'czHrah’ną ratunkowa lekka i silna stanowi nieodłą- 
i sie CZ^d każdego oddziału straży, jest wysuwalna 
la4n‘f.a wyżej 5-go piętra, osadzona poziomo na że- 
Żeja,eJ P^tfbrmie wozu o czterech kołach również 
tak yycb> może się nachylać za pokręcęniem korby, 
za.,„ Ze wóz stoi na środku ulicy, a drabina o dom 

^Joźony się opiera.
<tze e Przyrządy, jako więcej znane i powszechniej- 

’ Pomijamy.
Sprzedaż bibljoteki.

nra, tych dniach znów jedna bibljoteka po znanym 
Zb’'’<U Przesz^a w rS°® antykwarjuszów.

byCL 10r >en zapewne ulegnie rozsypce, jak wiele in- 
asortymentów tego rodzaju, których całość głó- 

<ł Jest Wartością.
Mą Przedsiębiorstwo.

tda n; powstać w Warszawie spółka celem urządza- 
ęPjorunochronów. ź

*ZąęC7ai towarzyszenia będzie skłonić właścicieli 
Pszon W Stachów do zaopatrzenia je w nowe ule 

6 Przyrządy.
ty^nalazek.

ftl°del Zleli81ny u jednego z tutejszych mechaników 
Dów i 'elefonu, dającego się zastosować do wago- 

ejowych będących w pełnym biegu.
y eczność takiego wynalazku jest oczywistą. 

^dneZW>kly upeł*
2U, wczorajszym w południe termometr na 

i Je#t tq azywał 31 stopni ciepła.
kły. upał wielki i jak na miesiąc maj, niezwy- 

, Stofe róże.

Sn®j mody6 do wymagań ciągle zmiennej i kapry- 
r°^a, riigu? na porządek sezonowy wypłynęła żółta 

9groam^c Wszystkie inue odcienia.
6ajwiękg;ć c.y Warszawscy starają się dochować jak- 
Sz^ 8*ę t»i,ej *Czby kwiatów, któro w tej chwili cie- 

ą Wziętością.
.Od ki£°Vane źólw^
ż i Za°h nr? i ’ W ol£olicy Podwala, krąży po pod- 

0 wie. * zyoysz z Besarabji, okazujący tresowane

swego° zw*erz^tka te rzeczywiście słuchają gło- 
w*czema ^aua’ Przyczem wykonywają rozmaite

-euen z tutejszych artystów -rze^ia J nagrobka, ^ymawszy zamówienie na wykonani® & ieV 
?ykofiCzylt wielka figurę Madonny, natu 
'•Wt. -i na odpowie-
, figurę tę przed kilku dniami ustBYJ położonym 

piedestału, ua wskazanym K10"1*’ ’tarz.UznP0d samym murem okalającym v cui9ntari dla 
tymczasem onegdaj przy6ZedlsZ ,.f.mU skończonej aptecznego okazania zamawia)., posąg

ujrzał ze zdziwieniem ciężki karnie j r Madonny” odwrócony twarzą do.™1 loś]jwoćci. 
Widocznie jest to sprawka czy)e> . Drzeeunąc

. W każdym razie nie tak łatwo ważaeą fi" 
odwrócić ciężką, kilkanaście celna acy przy- 

«drę kamienna;, potrzeba było do tego pracy p y 
Zumiej kilku ludzi. . , . jATnVslów, niepo-
, pomimo wszelkich poszukiwań id i 
Qbna było osoby psotnika wycedzić.

?== Sprzeniewierzenie na poczcie. ostatnich
*Jo głównej tutejszej stacji pocztowe] wv8jane

Za«ach poczęły dochodzić zażalenia, . jg^e nie 
przed kilku miesiącami pakiety ] *oszly do miej ca przeznaczenia. Vtóre wykaza- 

i Natychmiast rozpoczęto śledztwo, £ :.owania są 
J’.Zo otrzymane przez te osoby poK 
‘Mszowane. a nignJa tych
ykazało się przytem po charakterze v który 

ie tałszerzem był u'e'a\\tńia r. b.u^ył jako pocztyIjon do miesiąca kw
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Powiadomiono o tern policję, która K. przytrzy­
mała.

Przy rewizji mieszkania jego znaleziono kilka 
czystych blankietów na pokwitowania.

K. wobec oczywistych dowodów winy, do wszyst­
kiego się przyznał, całą więc sprawę oddauo na 
drogę sądową.

= Pomysłowi oszuści.
W dniu wczorajszym do restauracji Kretiego we­

szło dwóch młodych ludzi, bardzo przyzwoicie ubra­
nych.

Kazali oni najpierw podać sobie dobrą kolację, a 
potem zażądali bil do piramidki i poczęli grać partję 
bilardu.

Gra ta przeciągnęła się dosyć długo, gdyż roze­
grali kilka partyj.

Podczas ostatniej gospodarz wydalił się na chwilę 
z sali, po kilku minutach powrócił i już gości swoich 
nie zastał.

Okazało się, że goście nietylko nie zapłacili ra­
chunku, ale zabrali ze sobą wszystkie 15 bil, 
ułożywszy na ich miejscu piramidkę z 15-tu goto­
wanych jajek, które leżały na bufecie.

Pomimo powiadomienia o wypadku policji i ener­
gicznych poszukiwań, czelnych złodziei nie udało 
się odszukać.

= Kradzieże.
Z mieszkania porucznika Anatola Sudrowskiego, na No­

wolipkach pod nrem 30-yra, skradziono palto zimowe; po- 
szlakowauą o kradzież Helenę Ochryć przytrzymano. — 
Z zamkniętej pracowni farbiarza Szyi Hejdenrejcha przy 
ulicy Bagno pod nrem 1-ym, otworzonej dobranym kluczem, 
niewiadomy z nazwiska młody człowiek skradł kilka sztuk 
garderoby, wartości kilkadziesiąt rubli. — Z zamkniętego 
mieszkania Józefa Zwieśniewskiego, na Kruczej pod nrem 
7-yrn, a otworzonego wytrychami) niewyśledzeńi złodzieje 
skradli 134 rs. w gotówce. — Z zamkniętego mieszkania 
Władysława Szmidta na Swiętojerskiej pod nrem 12-ym, 
otworzonego dobranym kluczem, skradziono garderobę ua 
sumę 85 rs.—Z mieszkania porucznika petersburskiego puł­
ku grenadjerów Leontjewa na Świętojerskiej pod nrem 22 
skradziono biżuterie wartości 50 rs.

— Utonięcie.
W7 dniu wczorajszym, około godziny 12-ej w południe, 

niewiadomy z nazwiska młody człowiek, mogący mieć oko­
ło 20 lat wieku, kąpiąc się w Wiśle utonął.

Zwłoki nieszczęśliwego młodzieńca dotychczas nie zosta­
ły odszukane.

Ubrany on był w stare czarne palto, surdut, szare spo­
dnie i granatową czapkę.

= Przejechanie.
W podwórzu domu pod nrem 22-im na Wolskiej, Łukasz 

Pakuła, przejechał 3-letniemu chłopcu Stanisławowi Ra­
kowskiemu obydwie nogi.

Winnego pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

ze Świata
X Zwłoki Kopitara, słynnego slawisty, urodzonego 

w r. 1780-ym w Repnie, w Krainie, spoczywające do­
tąd na cmentarzu wiedeńskim, postanowiła „Matica Sło­
weńska” przeprowadzić do Lubiany i pochować w ziemi 
słowiańskiej.

X Studenci węgierscy urządzili w Peszcie demon­
strację polityczną, wymierzoną przeciw jenerałowi Jań- 
skiemu, który uwieńczył grób austrjackiego jenerała 
Hentzi’ego, zabitego przez honwedów w r. 1849-ym w 
czasie szturmu na Budę. Studenci urządzili jenerałowi 
Jańskiemu kocią muzykę i wybili wszystkie okna w je­
go pałacu, wołając „precz z nim!”

X Ceny obrazów. W Paryżu wystawiono d. 23-go 
b. m. w hotelu Drouot na sprzedaż 40 obrazów i 11 ry­
sunków pastelowych. Płótna te i kartony przyniosły 
przeszło miljon franków. Najwyższą cenę, bo 128,000 
fr., osiągnął obrazek Meissoniera, drugą cenę, 57,000 
fr., zapłacono za malowidło Milleta, trzecią 55,000 za 
krajobraz Teodora Rousseau’a.

X Ciekawa licytacja odbyła się w zeszłym tygo­
dniu w Paryżu. Sprzedawał tam jakiś dyletant muzy­
czny, p. de Saint-Senoch, ,,kwartet Stradivari”, skła­
dający się z dwóch skrzypiec, pochodzących z roku 
1704 go i 1737-go, z alta (wioli) z r. 1728-go i z cella 
z r. 1696-go. Za kwartet ten wziął właściciel 45,000 
fr., a zapłacił za niego kiedyś 66,000 fr.

X Pani Bouoicaut, znana filantropka paryska, po­
darowała Pasteurowi na rzecz jego lecznicy międzyna­
rodowej 100,000 fr.

X Cała banda cyganów uległa nienawiści mie­
szkańców wigierskiej miejscowości Nagy - Egregye. 
W miejscowości tej zabił ktoś człowieka nazwiskiem 
Braummayer. Ponieważ podejrzenie padło na cyga­
nów, koczujących w pobliżu, otoczyli mieszkańcy na­
mioty biednych włóczęgów i wyrżnęli ich w pień, nie 
pomijając kobiet i dzieci.

X Hr. Savorgnana, o którym swojego czasu dono­
siliśmy, że postrzelił swoją wiarołomną małżonkę, uwol­
niły sądy przysięgłe w Gorycji od wszelkiej odpowie­
dzialności.

X Towarzystwo paryskie bawi się znów skanda­
lem romantycznym, którego głównym aktorem jest hra- 

! bina Gondremare, arystokratka szwedzka. Uważała 
ona za właściwe udać się z jakimś sportsmenem na wo- 

i jaż, lecz mąż jej uważał znów za -właściwe odszukać ją 
za pomocą policji i kazać aresztować.

X Monografję musztardy wydał po angielsku osia­
dły na łaurach episier Grosy. Opowiadanie sięga cza­
sów rzymskich, autor zaś we wstępie upewnia, że opie­
ra się na źródłach pierwszej ręki.

X Miasteczko Crossen uległo d. 14-go b. m. pra­
wie zupełnemu zniszczeniu wskutek straszliwej burzy, 
która zerwawszy się po obiedzie trwała zaledwo godzi­
nę. Lecz krótki ten czas wystarczył do zburzenia całe­
go miasta. Orkan potłukł wszystkie szyby, zniósł da­
chy, złamał wieże kościelne, porozbijał gmachy publiczne 
i prywatne i zabił mnóstwo ludzi. Dokonawszy swoje­
go dzieła poszedł sobie dalej, a słońce błysnęło znów na 
niebie, jak gdyby się nic nie było stało.

X Straszliwy orkan srożył się w tym tygodniu w 
Kanzas, w stanie Missouri. Spadł on nagle, prawie z 
pogodnego nieba i zniszczył całe miasto. Zburzył ra­
tusz, szkoły, znaczną część gmachów publicznych, mo­
sty i domy prywatne. Kilkaset ludzi zginęło wśród 
burzy.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 
Na budowę kościoła na Pradza

K. S. rs. 1.
Dla Jankowskiego na podróż do Pasteura.

Ad. R. rs. 1, K. 8. rs. 1, bezimiennie rs. 2, bezimiennio 
kop. 50, bezimiennie kop. 30. W. B. rs. 3.

Na pogorzelców miasta Stryja
T. Z. rs. 3, E. J. rs. 3.

Na pogorzelców miasta Liska.
W. K. rs. 3.
— F. S. i 8. 8. z Podola składają rs 100 do podziałn w 

równych częściach, dla najbiedniejszych, na szpital św. Ja­
na Bożego, zakład podupadłych wdów, z intencją wybawie­
nia nas nadal od niesłusznych napaści.

ii.’ ił 'Zr " *

+ Ś. p. Marja z Braunów Oppenheim, wdowa po ś. p. 
Edwardzie, b. obywatelu m. Warszawy, po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona św. sakramentami, przenio­
sła się do wieczności w dniu 28-ym maja 1886 r., przeży­
wszy lat 81. Pozostali w nieutuleniu żalu: syn, córka, wnu­
ki i prawnnnki zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na wyprowadzenie zwłok w dniu 29-ym b. m.:to jest w so­
botę o godzinie 8-ej wieczorem z domu do kościoła para­
fialnego w Wiskitkach, a ztąd po przewiezieniu zwłok do 
Warszawy, na żałobne nabożeństwo w dniu 31-ym b. m. 
to jest w poniedziałek, o godzinie IS-cj zrana, w kościele 
na Powązkach, a następnie pochowanie zwłok w groble fa­
milijnym na tymże cmentarzu. 2—2063—
f Ś. p. Bazyli Burców, rzeczywisty radca stanu, pre­

zes izby skarbowej radomskiej, zakończył życie dnia 28 go 
maja 1886 r. w wieku lat 42. Wyprowadzenie zwłok odbę­
dzie się w dniu 30-ym maja, to jest w niedzielę, o godzi­
nie e-ej po południu, z lecznicy Towarz. Czerwonego Krzy­
ża, przy rogu ulic Smolnej i alei Jerozolimskiej, na cmen­
tarz prawosławny wolski. —2058—

+ Ś. p. Wincenty Lubicz-Rembieliński, b. oficer b. 
wojsk polskich, po długiej chorobie, opatrzony św. sakra­
mentami zasnął w Panu dnia 28-go maja r. b., w wieku 
lat 86. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele po- 
reformnokim w Siennicy (pow. nowomiński), poczem zwłoki 
przeniesione zostaną na cmentarz parafjalny do grobu fa­
milijnego. Pozostałe w smutku dzieci na ten smutny ob­
rzęd zapraszają uprzejmie krewnych i przyjaciół. —2060

-j- Dnia 31-go maja r. b., to jest w poniedziałek, o go­
dzinie £O-ej zrana, w kościele św. Antoniego (po-refor- 
mackim) przy ulicy Senatorskiej, odbędzie się wotywa ża­
łobna za duszę ś. p. Feliksa Jabłonowskiego, doktora 
medycyny, zmarłego w r. 1867, o czem zawiadamia się 
krewnych, przyjaciół i znajomych nieboszczyka. —2050—

-j- W poniedziałek, tj. dnia 31-go maja r. b., o godzinie 
11-ej zrana, odbędzie się w kościele św. Krzyża, w kaplicy 
Matki Boskiej, msza żałobna na intencję ś. p. Zofji 
Jackowskiej. —2051—

-j- W dniu 24 maja r. b., po długiej i ciężkiej chorobie, 
zmarł w.Soczewce, majster kotlarski m ejscowej fabryki, 
papieru ś. p. Antoni Wolski, przeżywszy lat 64. Zmarły 
30-letnią przeszło gorliwą i uczciwą pracą, pozyskał wglę- 
dy właściciela fabryki W. Epsteina i poważanie całej ad­
ministracji i swych współpracowników. Rodzina zmarłego 
składająca się z 6-ga dorosłych i małoletnich dzieci, a 
także i wnuka, którym jako człowiek pracy pozostawił 
tylko uczciwe imię, przy licznem zebraniu przyjaciół zmar­
łego w dniu 26-ym b. m. odprowadzili zwłoki na wieczny 
spoczynek we wsi Radziwiu, pow. gostyńskiego, na cmen­
tarz miejscowy.

Pokój jego duszy! —2053

„KURJERA WARSZAWSKIEGO”

Piotrków 28-go maja.— Dzisiaj odbyły się tu­
taj wybory do władz Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. Wybrani: do komitetu Płonezyński i 
Gołębowski; do dyrekcji głównej Franciszek Sie-
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Giełda berlińska nadesłała notowania niezmienione. Kurs 
109.50, wyższy od wczorajszego o pół marki, jest wyższym 
z powodu, iż jest to notowanie na koniec czerwca, a do­
stawy późniejsze są faworyzowane. W takich warunkach 
giełda warszawska pewno nie będzie uważała tej zwyżki 
za oznakę stanowczego kierunku, tem bardziej, że wszyst­
kie inne kursa rubli dotyczące, są niezmienione. Prawdopo­
dobnie więc spodziewać się należy rozpoczęcia czynności 
w usposobieniu wyczekującem, które dopiero zwrócą na 
drogę właściwą szacowania poranne. Notowania dnia po­
przedniego były: 199.20, 199, 458, 135.50, 137.50.

— Do dzisiejszego numdru dla prenumeratorzy 
na prowincji dołącza się ogłoszenie hotelu EuropeJ' 
skiego.

35 wie®*;
40 po 1'®‘
20 rano

Jfłerlin 27-go maja (po południu).
Usposobienie było prawie zupełnie niezmienione i 

kursa również bezzmienne. Nie robiło się wiele inte- 
i*3Sów i sytuacja ogólna była bardzo niewyraźna. 
Wartości spekulacyjne niżej, akcje kredytowe stra­
ciły 2 marki, wartości bankowe i kolejowe również 
nieco słabiej. Na polu rent obcych, rosyjskie prawie 
bez zmiany, przy dążności jednak zniżkowej. Ruble 
prawie bez zmiany. Żyto w towarze gotowym utrzy­
mało się przy kursie niezmienionym, na dostawę ni- 
żej o 25 fenigów.

mieński; do dyrekcji szczegółowej Koźuchowski, Ro- 
mocki, Skórzewski, Rakowski i Kłossowski.

I/WÓW 28-go maja.—W Trzcianie (stacja kolei 
Karola Ludwika) spłonęło 50 zagród włościańskich.

Wiedeń 28-go maja.—Koło polskie postanowi- 
o popierać wniosek Suessa w sprawie nafty. Praw­

dopodobnie gabinet br. Taafego poda się do dymisji. 
W takim razie nasuwają się dwie alternatywy. Albo 
cesarz dymisji nie przyjmie i wywrze nacisk na Wę­
gry, a wtedy rozpoczęte zostaną nowe układy obu 
połów monarchji na nowej podstawie; albo dymisja 
zostanie przyjętą, o ile rząd istotnie jest zmęczonym 
(regierungsnr&de) i pragnie się usunąć. W takim 
razie bieg dalszych wypadków byłby zagadką. Po­
łożenie krytyczne. Upadek gabinetu nie byłby 
dziełem opozycyjnej lewicy, ale własnej prawicy. 
Jeżeli Węgry dobrowolnie zgodzą się na nowe ukła­
dy, dałby się system wyobrażany przez gabinet hr. 
Taafego uratować. W każdym razie nastąpią wiel­
kie zmiany. Krok stanowczy musi być uczynionym, 
ponieważ cała izba potępia jednomyślnie taryfę naf­
tową. 

(Ajencja północna).
Paryż 28-go maja.—Podczas przedstawienia w 

parlamencie projektu do prawa o przebywaniu ksią­
żąt we Francji, minister spraw wewnętrznych o- 
świadczył: Nadzieje, iż książęta będą szanować 
instytucje republikańskie, nie spełniły się; owszem 
okazało się, iż starają się oni wszelkiemi sposobami 
o nadwerężenie bytu rzeczypospolitej. Te słowa 
ministra przyjęte były wielkim hałasem i protestami 
prawicy. Izba odesłała projekt do komisji.

hondyn 28-go maja. — Na meetingu stron­
nictwa liberalnego Gladstone oświadczył, iż zgadza 
się na umieszczenie w billu irlandzkim artykułu, 
mocą którego deputowani irlandzcy będą mogli za­
siadać w angielskim parlamencie nietylko wówczas, 
gdy roztrząsane będą sprawy dotyczące Irlandji, 
lecz i podczas rozpraw nad ogólnemi interesami 
państwa.

Petersburg 28-go maja.— Nawoje wremja do­
wiaduje się, iż wyjazd ministra spraw zewnętrznych 
na dłuższy urlop za granicę, nastąpi około połowy 
czerwca.

Moskwa 28-go maja. — Wczoraj rano Najja­
śniejsi Państwo wraz z I. C. W. Wielkimi Książęta­
mi byli obecni w Soborze Uspienskim na uroczystem 
nabożeństwie, które odprawił metropolita Joanicjusz 
w otoczeniu wyższego duchowieństwa. Po nabożeń­
stwie Najjaśniejsi Państwo, przeprowadzeni przez 
chór cerkiewny i duchowieństwo, przy odgłosie 
dzwonów, huku dział i jednogłośnem „hura” ludno­
ści, udali się do soboru Archanioła, gdzie całowali 
święte obrazy. Ztamtąd powrócili Najjaśniejsi Pań­
stwo do pałacu, udając się przez „Krasnoje Kryłco”, 
zkąd z tarasu wyższego raczyli odkłonić się ludowi. 
Po śniadaniu Najjaśniejsi Państwo zwiedzili uni­
wersytet i byli tamże obecni na koncercie studenckim, 
a następnie udali się do liceum Cesarzewicza Miko­
łaja, którego wychowańcy ustawieni byli w szpale­
ry i sypali kwiaty pod stopy Najdostojniejszych Go­
ści. Odwiedziwszy jeszcze szkołę mieszczańską, od­
jechali Najjaśniejsi Państwo wraz z całą swoją świ­
tą „trojkami” na obiad do Kuskowa, majętności hra­
biego Szeremetjewa.

Gdańsk 27-go maja.
Pszenica cena najwyższa krajowa .... 

„ „ regulacyjna bieżąca ....
„ „ na dostawę czerwc. i lipc..

Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu
„ „ regulacyjna......................................
„ „na dostawę maj. i czerw.....

Jęczmień browarny  
„ na paszę  

Groch do jedzenia  
B na paszę............................................

|Akcje kredytowe . 456 — 
iListy zast. ser. I-ej 62.20 
j Weksle naLon. krótk. —.— 
|„ „ „ długot. -—.—
|Żyto w tow. gotow. 135 50 
iżyto na jesień . 137.25

GENU ZBOŻA
dnia 28-go maja 1886 r. na stacji „Praga" drogi żelaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 106—112, średnia 96—105, ordy- 

n a ryj na 90—95.
Żyto: wyborowe 75—77, średnie 72—74, ordynaryjne 

69—71.
Jęczmień: wyborowy 82—88, średni 75—80 ordyna- 

ryjny —.—.
Owies: wyborowy 102—105, średni 95—100, ordynaryjny 

85—92.
Gryka: 94—100. Groch: 87—107, 75—85. Kasza jaglana 

wyborowa 140—160.
B. Werner et Comp.

6 90
7.05
7.—
4 65
4.75
4.70
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ma honor zawiadomić JW. i W W. panów, iż z dnie# 
29 maja r. b., t.j. w sobotę, zaczęło się wydawa° 
śniadania po kop. 60 i obiady po kop. 60 i po rs. !• 
Kolacja a la carte, wszelkie nowalje, napoje krajo­
we i zagraniczne, wina w wielkim wyborze, osobno 
gabinety. Kuchnia wyborowa, usługa szybka i elO' 
gancka. Z czem mam honor polecić się łaskawy# 
względom szanownej publiczności. Wszelkie zamó­
wienia przyjmowane będą tak w lokalu, jak i n® 
miasto/ z wielką punktualnością i komfortem po co* 
nach przystępnych. Z szacunkiem Jgjeopold.

Statki parowe „Maur" i „KraW(e, 
odchodzą do Płocka i Włocławka codziennie °P 
dziel o godz. 8 min. 45 zrana. z Włocławka

77— Warszaw. fabr. wyrobów i opa­
kowań Ma««anł/eft,Nowożielna52, telefon44, 
poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie opa­
kowania blaszane i plakaty na blasze.

 
— lleumatyzmy leczą się skutecznie kąpie­

lami igliwiowemi, wydawanemi codziennie w 'Na­
kładzie leczniczym. Oboźna 5. (407)

Pociągi spacerowe. etc »
Na kolei warszawsico-wiedeńskiej: do 

ttacyj pośrednich w każdą niedzielę i dni świąteczne 1 r«' 
gi, wychodzące z Warszawy o godz. 6-ej, 7-ej i 
no oraz o 3 min. 15 po południu, przychodzić z®’, jo. ' 
jeden specjalny pociąg spacerowy o godzinie 11-eJ 
wieczorem. ‘ . bilet ja

Na kolei bydgoskiej: do Ciechocinka po cenie 
spacerowych przewozić będą wszystkie pociągi w 
sobotę lub dzień przedświąteczny. i

Na kolei nadwiślańskiej: do JVbwogeorffiew-'W ro*' 
pośrednich w każdą niedzielę i święto' pociąg SL 
wychodzić będzie o godz. 8-ej rano, przychodzi 
godz. 10-ej min. 28 wieczorem. 

— Statki parowe Fajansa odchodzą: 
do Płocka i Włocławka codziennie o g. 6-ej zra“’iel, 
czajne do Płocka codziennie, nie wyłączając r-’e‘ opip- 
8’/* zrana.—Zwyczajne do Wyszogrodu codzie®? gs 
piątków, o g. 3-ej po poł. — Z Nowo-AleksandrJ1 
domierza co drugi dzień o g. 51/, zrana.

10 ran»

35 po P’1'
35 wie^

Szczepienie ospy.
Z powodu nastania odpowiedniej pory do szcz0' 

pienia ospy ochronnej, mam niniejszem honor zawi®' 
domić, że podobnie jak w latach poprzednich i obe* 
cnie biednym bez różnicy wyznania, w każdej porz0 
dnia, z wyłączeniem niedziel i świąt uroczystych, 
szczepię takową Bezpłatnie.

Stanisław Lejzerowicz, felczer starszy.
Solna nr 10, wprost Ogrodowej. (652)

Hill ll I I. ■ !■ I ■ — ■UH. III,.—.
— Z powodu robót kanalizacyjnych w Alei Uja' 

zdowskiej, przejazd przez aleje od Pięknej, zostai0 
dla powozów zamknięty. Dla dogodności wiec p11' 
blicznej, nowe wejście do Cyrku 
mońskiego otwartem zostąje od ulicy Mokoto#; 
skiej, gdzie przybywająca ekwipażami i dorożka#1 
Publiczność wygodnie wysiadać będzie. Kasa dl® 
Cyrku i na koncert otwartą będzie przy wejściu.

(2055) Dyrektor

A. Salamoński.

OSTRZEŻENIE.
Ponieważ dochodzą mnie częste zażalenia od osób, 

które udając się w celu kupna materacy i pościeli 
do mego składu, przez pomyłkę zakupy swoje uczy­
niły w innych magazynach i następnie w nabytym 
towarze zamiast włosia znalazły szczecinę, pozwalam 
sobie zwrócić uwagę szan. publiczności, że mój skład 
puchu, pierza, gotowej pościeli, materacy, wózków 

dziecinnych i rzeczy podróżnych, mieści się przy 

lW*ulicy Królewskiej nr.
w domu gdzie dawniej mieścił się za­
rząd telegraficzny, naprzeciw giełdy, 
drugi dom od, Marszałkowskiej i ze 
tylko za dobroć towaru w tym maga­
zynie nabytego odpowiadam. (2062) 

L. Apfelbaum.

2
10 „
835 ran®

1 49p® P’1
7,48 wie®’
813 ran®

43 wie®*
53

30 ran’ 
Sp®pot

10 53 rnnf

9 21 ra®°

2 59P®&,
8 55^e°

7 24r»’*’,t
3

Rozllai jazdy na kolejach żelaznych
od dnia 13-go maja.

Odchodzą | Pizychoffi

Berlin 28-go maja (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. ros. w tr. nat. 199.10
Weksle na Warszawę 19890
Wek. na Peters, krótk. 198 70
Wek. na Peters, dług. 198 20
Bil. ban. ros. na dost. 199 50
Wschodnia poż. II em. 62 80

Petersburg 28-go maja.
Weksle na Londyn 231/,
Pożyczka premjowa I-ej emisji .... 242’/,

„ „ Ii-ej emisji . . . 225’/,
Półimperjały................................................8.33

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy......................... 6 — rano
Osobowy 3 klasy............................. 11 10 rano
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 45 wiecz.

Powyższe pociągi łączą się z dro-
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy............................. 9 25 wiecz.
Warszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy............................. 3 15 po poł.
Osobowy 3 klasy............................. 7 — runo
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna . 5 — po poł.

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy............................. 3 50 po poł.
Osobowy 3 klasy ....... 8 15 rano
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . 10 — wiecz.
Warszawsko-Petersburska;

Pocztowy 3 klasy............................. 11 13 rano
Osobowy 3 klasy............................. 11 38 wiecz.

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy............................................. 7 50 wiecz.
Osobowy-miejscowy do Lublina . . 7 15 rano
Pocztowy............................................. 3 25 po poł.

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy............................................. 6 45 wiecz.
Osobowy............................................. 9 30 rano
Osobowo-miejscowy do Nowogeor-

giewsku......................................... 4 — po poł.
Obwodowa z kolei Wiedcńsk.
Osobowy............................................. 6 40 rftno
Osobowy............................................. 2 50 po poł.
Obwodowa z kolei Terespols.
Osobowy......................................... 210 po poł.
Osobowy............................................. 8 8 wiecz.

BIURO INFORMACYJNE
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez siostry miłosierdzia 

poleca miłosierdziu publiczności warszawskiej.
Tamka Nś 35.—Posiedzenie dnia 20-go maja 1886 r.

domu Ulica Nazwisko
j lub initiale UWAGI.

45 Wielka FeigKatarzyn. Wdowa chora, dz. dr. 7-ro.
22 Wolska Janko wskaMa. W dowa, dzieci drób. 5-ro.
21 Krochmal. Ciesielska Petr Maż chory, dz. dr. 3-je.

6 Żurawia Pieprzykiewic Maż niewidomy, dz. dr. 2.
16 Prosta SkublińskaMa. Mąż chory, dzieci dr. 3, ma­

tka stara.
74 Dzielna BrzezińskaAn. Wdowa, dz. dr. 3-je.
46 Niska Księska Klara Mąż nieobecny, dz. dr. 4.
16 Sta.Miasto BrzozoskaMar. Mąż chory, dz. dr. 5-ro.

3 Mostowa KonderskaMar Mąż chory, dz. drób. 2-je.
36 Nowolipie Niwińska Eleo. Wdowa, dzieci drób. 4.
60 Czerniako. Rubinstejn Ru. Wdowa, dz. dr. 6-ro.

6 Fabryczna GajderowiczA. Wdowa, dz. dr. 5-ro.
27 NowPraga Pytel Elżbieta Babka z czworgiem wnucząt 

sierot.
13 Furmańsk. Czerwińska Wi Mąż ciężko chory, dz. dr. 3.
8 Browarna |Lipka Joanna Wdowa, dz. dr. 3-je.


